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PRACOWNIA
WYPYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT
I. BASZKIEWICZ

Warszawa, ul. Karowa Nr. 4, m. 63 
Długoletni preparator firm 

ANTONIEGO i WIKTORA ŁASTOWSKICH w Warszawie 
i praKtyKant firmy CHILMAN w Berlinie 

Przyjmuje do wypychania PTAKI i ZWIERZĘTA. 
Wykonywam DYWANY ZR SKÓR. OPRAWA ROGÓW.

Wykonywam uczciwie, solidnie, 
naturalnie, ładnie i bardzo tanio. 

—== PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ =—

Aspirin
w tabletkach

Wyjątkowo skuteczny ws wszelkiego rodzaju

wszystkich aptekach.
»ądac w oryginalnem opakowaniu „ßoyei".

w bolach reumatycznych.

Leśnik Wielkopolanin, z kilkuletnią praktyką w większych 
gospodarstwach leśnych, obeznany z tartannictwem, obe­

cnie na samodzielnej posadzie leśniczego, poszukuję stosownej 
posady leśniczego lub potileśniczeg >. Okolica obojętna, zależy 
na stałej posadzie. Zgłoszenia przyj.-nuje „Łowiec Pol.” pod №50.

Inż. LUDWIK SZMID
TECHNIK LEŚNY

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO
Warszawa, Okólnik 9 m. 13, tel. 39-36.

Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 
w zakres leśnictwa, jako: Urządzenia lasów, rewizje planów, stałe 
lub jednorazowe inspekcje, ocenę poręb i całych drzewostanów 
na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, kontrolę i za­
prowadzenie książkowości leśnej, oraz zakłada remizy dla zwie­

rzyny i t. p.

Ref ormachie pigułki
z marką ZAKONNIK

znane od 1602 r.
REGULUJĄ żołądek, chronią od REUMATYZMU, cier­
pień WĄTROBY, nadmiernej OTYŁOŚCI, ARTRE- 
TYZMU, uderzeń KRWI do GŁOWY, uśmierzają HE- 
MOROJDY, czyszczą KREW i przy skłonnościach 
do obstrukcji są łagodnym środkiem przeczyszcza­

jącym. Użycie 1 do 2 pigułek na noc.
Cenu pudelka zł. 1.35, wijrobu apteki 

Karczewski -Tusztlński, Warszawa Trębacka 4 
Zqda< w aptekach i składach z „ZAKONNIKIEM“

Niemca po śpiewaniu, charta po szczekaniu zaraz 
poznać można.

Prowadzi, jak charta na smyczy. «
Stanął, jak chart przed knieją.
Ucieka, jak zając przed chartem.
Żart żartem, chart chartem.
Na świętego Bartka lęka się zając chartka.

Pracownia wypychania ptaków i zwierząt

Wiktora Łastowskiego
W WARSZAWIE KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE Nr. 10

wprost kościoła Ś-go Krzyża.

ZARODOWA HODOWLA WYŻŁÓW WSZECHSTRONNYCH 

„Z NAD GOPŁA’’ 
poleca gotowe i surowe wyżły niemieckie i angielskie po ce­

nach umiarkowanych i na dogodnych warunkach.
Wyżły z mojej hodowli uzyskały najwyższe nagrody na 
publicznych popisach i wystawach. Przy zapytaniach proszę 
o znaczek na odpowiedź.

IG. JASIŃSKI Strzelno.

firma egztjstuje od roku 1812
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

n. POZZI I P. CZERNIK
W WARSZAWIE, NOWY-SWIAT NR. 18.

Sprzedał l reparacja z dwtilelnlem poręczeniem. 
Przu sklepie specjalna pracownia precuzuJntich robót. 

Na ładanle reparacja w ciągu 24 godzin.

Koń wymarzony w drogę, chart obkarmiony w po­
le, czczy mieszek do targu, wszyscy niewiele spra­
wią.

Urody końskiej w gromadzie koni, charskiej w gro­
madzie chartów, ludzkiej w gromadzie ludzi — nie 
udawaj.

Kota na myszy, na zająca charta.

BRONI „J. SOSNOWSKI”
właśc. CZ. LISOWSKI

Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS.
Wyłączne przedstawicielstwa wszechświatowej sławy strzelb myśliwskich:

G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARBON et Cie, Paris 
t FRANCOTTE ;; VICK1ERS Ltd., London
ŁEPAGE „ J. NOWOTNY, Praha

SZTUCERY i TRÓJLUFKI
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki.

Warsztaty reperacyjne. Oferty i cenniki bezpłatne. Ceny i warunki najprzystępniejsze





-UPOWAŻNIONE zastępstwa - 
NA CAŁYM OBSZARZE POLSKI 
. W WOLNYM MIEŚCIE GDAŃSKU

“Z fKfS. Ceny BuickÓW zniżone-Karoseriami 
f JL j|| | lepszego wyrobu krajowego, z roczną gwarancją-

Jmh I • Limuzyna 5-cio osobowa kosztuje tylko Zł. 26.300

GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA





w prawą pierś; tylko dzięki temu, że jeden róg miał 
obłamany i że uderzył mnie nie pod żebra, ale w że­
bra, uderzenie ześlizgnęło się, jednakże rozerwało 
mi grubą kurtkę, koszulę i pozostawiło na ciele dłu­
gą, krwawą pręgę. Skończyło się na strachu tylko. 
Odskoczyłem. Ranny byk zerwał się z hukiem, po­
tykając się ciężko o złomy skalne, zwalił się w ja­
kąś szczelinę niżej i — znikł mi z oczu.

Z wielką już tym razem rozwagą i ostrożnością 
wszcząłem poszukiwania. Znalazłem go wkońcu — 
leżał wklinowany pomiędzy dwa głazy, Dla pewnoś­
ci strzeliłem mu w łeb z Colta — nie reagował już na 
to — miał dosyć! Dostał trzy kule: jedna zgrucho- 
tała mu prawą przednią nogę, jedna została w brzu­
chu, trzecia trafiła w okolicę komory. Żadna z kul, 
z wyjątkiem pierwszej, nie- przeszła na wylot.

Było już bardzo późno, gdy gorączkowo zaczęto 
ściągać skórę; Kumała i przewodnik zabrali się do 
tego — ja zaś, zgłodniały, piekłem sobie świeże ner­
ki Nyali na patyku w ogniu. Uciążliwa to była pra­
ca; skóra gruba, przytem ciężkie cielsko z trudem 
tylko można było poruszać dla dogodnego ściągania 
skóry. Wreszcie ruszyliśmy. Kumalu niósł na gło­
wie ogromny zwój skóry z łbem i rogami oraz dwie 

polędwice. Miał biedak do niesienia przeszło 70 kg. 
Przewodnik uginał się pod jednem udem Nyali. 
W godzinę dopiero po zachodzie słońca spotkałem 
Engedę, Sergę i Alego z latarniami, szukających nas 
wśród żlebów skalistych, już niedaleko obozowiska. 
Ległem śmiertelnie zmęczony po trzynastogodzinnej 
walce o kozła, przemoczony do nitki.

Piękny to był okaz, tego potężnego króla gór abi- 
syńskich — stary, widać, zaprawiony w bojach byk. 
Liczne szramy i blizny, ukryte w jego sierści na bo­
kach, świadczyły dobitnie o przebytych walkach. Je­
den potężny róg, złamany zapewne w boju, jak się 
zdaje, bardzo dawno — odrósł mu już, gdyż był wy­
gładzony i wybielony na końcu. Piękna, siwa bro­
da, długa grzywa, biegnąca aż do ogona, biało cent- 
kowany zad — dopełniały całości. Nyala mój mie­
rzył od ogona do rogów 1 metr 90 cm., a wysoki był 
na 1 m. 65 cm.

Rankiem dopiero zrobiłem fotografję całego łba, 
z rogami i ze skórą. Zdjęcie z dnia poprzedniego, 
robione już przy zapadającym dniu i mgle — nie uda­
ło się, jak się później przekonałem.

(C. d. n.).



Nr. 40 ŁOWIEC POLSKI S X. 1929 r.

PRZED ŚW.
W dniu 3 listopada święcić będziemy dzień nasze­

go Patrona. „Łowiec Polski" czcił to święto .wyda­
waniem ozdobnych numerów, św. Hubertowi po­
święconych. I w roku bieżącym numer taki wyda­
my.

Lecz powstała myśl, aby listopadowe święto ło­
wieckie uczciły w tym roku wszystkie organizacje 
myśliwskie w Polsce, według możności i środków, 
organizując w dniu tym zebrania towarzyskie, poka­
zy trofeów, pogadanki, biesiady koleżeńskie, uro­
czyste polowania. Myśl to niezwykle szczęśliwa. 
Dzień św. Huberta winien stać się w Polsce dniem 
pojednania i radości łowieckiej. Niechże myśliwi 
zejdą się razem w swych Kółkach, Kołach czy To­
warzystwach. Niech z sobą pomówią o przeby­
tych doświadczeniach, o minionych przygodach ło­
wieckiego żywota, o grożących zimą niebezpieczeń­
stwach dla zwierzostanu. Taka wymiana myśli to­
warzyska, nieskrępowana rygorem posiedzeń, może 
okazać się zbawienną. Niejedną rzecz wyjaśni, do 
niejednego poczynania natchnie.

W dniu tym należałoby też zorganizować (i orga­
nizować potem stale) improwizowane wystawy tro­
feów, zdobytych przez członków Kółka w przeciągu

HUBERTEM.
minionego roku. Zbytecznem byłoby wyliczanie ko­
rzyści, płynących z urządzania takich pokazów.

Jeśli jest możność wygłoszenia odczytu lub poga­
danki na temat łowiecki, nie należałoby tego za­
niedbać. Nie chodzi tu o suche jakieś, teoretyczne 
wywody, lecz o tętniące żywą krwią wspomnienie 
myśliwskie lub interesujące opowiadanie o koniecz­
nych zabiegach hodowlanych. Tematów jest zresztą 
moc. W kaźdem Kółku niejeden znajdzie się też 
prelegent. W braku prelegenta można wreszcie od­
czytać jakiś fragment utworu któregoś z naszych pi­
sarzy myśliwskich.

Polowanie, zakończone „messą do św. Huberta", 
stanowić może wstęp do wieczornych uroczystości 
(jeśli warunki komunikacyjne pozwolą na to).

Koła, Towarzystwa i Kółka łowieckie w Polsce! 
Czas już teraz pomyśleć, jak w roku bieżącym uczczą 
wasi członkowie dzień myśliwskiego święta. W dniu 
tym musi szerokiem echem rozebrzmieć po całym kra­
ju okrzyk zjednoczonych pod zielonym sztandarem 
myśliwych:

„Św. Hubertowi — cześć!".

Redakcja „Łowca Polskiego“.

POWROT ŻUBRÓW
Z pośród sześciu żubrów, zakupionych przez Mi­

nisterstwo Rolnictwa dla Puszczy Białowieskiej, 
dwa znajdują się już dziś w rodzimej kniei, 
a dwa następne w bliskim czasie tam pojadą. Dwa 
zaś zostaną jeszcze przez jakiś czas w Ogrodzie Zoo­
logicznym w Warszawie, wespół z żubrem, będą­
cym własnością tego Ogrodu.

DO BIAŁOWIEŻY.
Ogół nasz mało, zbyt mało interesuje się żubrem, 

tym najwspanialszym pomnikiem europejskiej fauny. 
Nie docenia więc historycznego znaczenia powrotu 
żubrów do Białowieży.

Brak żubra w Puszczy był powodem niezliczonej 
ilości przeciwpolskich wystąpień na różnych między­
narodowych kongresach, gdzie zarzucano Polsce, iż

Moment puszczania żubrów w Białowieży.



O OZNACZANIU WIEKU ROGACZY WEDŁUG 
UZĘBIENIA I PRAWIDŁOWYM ICH ODSTRZALE.





KILKA UWAG DLA HODOWCÓW PSÓW MYŚLIWSKICH.
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śrut owsiany, ryż, różne jarzyny gotowane i tarte, 
jak buraki i marchew — przyczem ziemniaki sta­
wiam na ostatniem miejscu. Po śrucie kukurydza- 
nym, jęczmiennym i kaszy — psy tyją i karmy tej 
używać należy wyłącznie dla jednostek wyczerpa­
nych. Wskazany jest dodatek raz na dwa tygodnie 
czosnku — zaś raz na tydzień gotowanej krwi bydlę­
cej — zwłaszcza w sezonie polowania. Przy długo­
trwałej, wytężonej pracy winno się psa wzmocnić kil­
koma surowemi jajami. Po pracy w wodzie winien 
myśliwy psa dokładnie osuszyć i zapewnić mu su­
che i ciepłe leże, wreszcie przemyć oczy kwasem 
bornym. Ten ostatni zabieg — jeszcze bardziej wska­
zany jest po pracy w suchem polu, gdzie pod po­
wiekami gromadzi się pył, drobne nasionka i owad- 
ki. Dezyfenkcję wnętrza ucha przeprowadza się przy 
pomocy waty i 3 proc, spirytusu salicylowego. Od 
czasu do czasu obejrzeć należy uzębienie, usuwa­
jąc twardy osad na zębach, który częstokroć prze­
szkadza psu w jędzeniu. Kąpanie i czesanie jest rów­
nie ważne, jak staranne karmienie.

Racjonalne żywienie — zawsze mięsne, dużo wol­
nego ruchu, czyste, suche i ciepłe leże — są zawsze 
niezbędnymi warunkami pomyślnego rozwoju i za­
chowania w odpowiedniej kondycji psa myśliw­
skiego.

WŁ. KARNKOWSKI.

CZESKIE REWIRY KARPACKIE.
■

Dr. J. K. z Pragi czeskiej, podał świeżo w niemiec­
kiej prasie myśliwskiej, garść informacyj o zwierzo- 
stanach łowieckich w Karpatach czeskich, zazna­
czając na wstępie, że następstwa wojny i sroga zima 
1921 roku, już na początkach niepodległości Czech, 
wyrządziły ogromne szkody w tamtejszym zwierzo- 
stanie. Natomiast przybywało dużo wilków.

Ze względu jednak na to, że prawie 50% rewirów 
leśnych w Karpatach należy do Dóbr Państwa, za­
prowadzono ścisłą ochronę zwierzyny, niemożliwą 
do przestrzegania w rewirach prywatnych, ani 
w dzierżawionych od Państwa.

Wydano też nowe przepisy o czasach ochronnych, 
ustanawiające, że na*  jelenie w Karpatach wolno po­
lować jedynie od 15 sierpnia do dn. 15 października, 
na łanie od 31 października do 1 stycznia, na ko­
zły od 15 czerwca do 1 listopada, na kozice od 31 
października do 1 grudnia.

Odebrano też chłopom wszelką broń palną, pozo­
stałą u nich po czasach wojennych i wzmocniono 
ochronną straż łowiecką.

Nastąpiło więc polepszenie zwierzostanu, zwłasz­
cza stanu sarn, którym groziła poprostu zagłada. 
Jelenie mają coraz wspanialsze wieńce.

Powiększył się stan niedźwiedzi, na które nie 
wolno wcale polować w dobrach państwowych, 
z wyjątkiem wypadku, gdy się stwierdzi, że dany 
niedźwiedź rzuca się na bydło.

Następnie podlegają tu ochronie: ryś, norka 
i orzeł, a w Tatrach — kozica i świstak. Pierwsze 
trzy gatunki zaliczone są do zwierzyny zanikającej, 
podlegającej przeto prawom ochrony przyrody.

Natomiast tępi się gorliwie wilki, których liczba 
przeto zmniejsza się znacznie.

Z WIELKOPOLSKIEGO ZWIĄZKU MYŚLIWYCH.

W dniu 19 września r. b. przybył do Poznania 
w odwiedziny do Wielkopolskiego Związku w celu 
zwiedzenia tut. Powszechnej Wystawy Łowieckiej 
delegat niemieckiego Związku Łowieckiego (Reichs- 
jagdbund) w Berlinie, gener. sekretarz, p. nadleśni­
czy Scherping w imieniu prezesa ks. Isenburga.

Po złożeniu wizyty prezesowi W. Z. M., p. ppłk, 
rez. Konstantemu Chłapowskiemu, udał się delegat 
w towarzystwie prezesa i kierownika biura, p. Le- 
porowskiego, do pawilonu łowieckiego, który delegat 
niemiecki najdokładniej, robiąc sobie różne notatki, 
szczegółowo zwiedzał.

Następnie odbyła się konferencja, na której delegat 
niemiecki, w imieniu Reichsjagdbundu, zaprosił re­
prezentantów łowiectwa polskiego do wzięcia grem­
ialnego udziału z wybitnymi okazami łowiectwa pol­
skiego w Międzynarodowej Wystawie Łowieckiej 
(„Internationale Jagdausstellung verbunden mit der 
Ipa Internationale Jagdfachausstellung im Leipzig"), 
mającej się odbyć w r. 1930 na początku maja.

Oczywiście, że po otrzymaniu piśmiennego zapro­
szenia od prezydjum Międzynarodowej Wystawy Ło­
wieckiej w Lipsku, zwróci się W. Z. M. do zarządu 
Centr. Związku Pol. Stów. Łow. w Warszawie w ce­
lu dalszego załatwienia tej, tak ważnej sprawy dot. 
reprezentacji świata łowieckiego Polski na tamt. 
wystawie.

CZASY OCHRONNE.

Dn. 14 października kończy się czas ochronny na 
daniele-rogacze w województwie Pomorskiem, do- 
datkowem rozporządzeniem przedłużony od 31 sierp­
nia, podług zasadniczej ustawy łowieckiej. Na danie- 
le-rogacze wolno zatem tam polować od dnia 15 paź­
dziernika do dn. 31 tegoż miesiąca, czyli przez 17 dni.

Dn. 15 października miał się skończyć termin do­
datkowego czasu ochronnego na zające w woje­
wództwie Białostockiem. W ostatniej chwili jednak 
przedłużono tu czas ochronny do dn. 15 listopada.

Tegoż dnia 15 października kończy się polowanie 
na kuropatwy w województwie Pomorskiem, gdzie 
podług dodatkowego rozporządzenia wojewody, 
czas ochrony rozpoczyna się dn. 16 października, za­
miast 1 grudnia, ustanowionego w ustawie zasadni­
czej.



— O wyprawie myśliwskiej Stan. hr. Zamoyskie­
go dajemy jeszcze następujące szczegóły uzupełnia­
jące:

Z 6 zabitych słoni, dwa położone dubletem dnia 
26 lutego roku bieżącego, miały kły, z których jed­
na para ważyła po 40 kilo, a druga po 23.

Pozatem padły 4 słonie, z których ostatni, zdoby­
ty w bardzo trudnych warunkach, z powodu sezo­
nu deszczowego i wyschłych już traw, wyżej piersi 
myśliwego sięgających, po 5-dniowym pościgu (śred­
nio 30 do 40 kim dziennie) — okazał się olbrzymem, 
noszącym kły: jeden 51,5 kilo, drugi (uszkodzo­
ny) — 47,5 k. Wysokość tego słonia wynosiła w kar­
ku 3,95 m., długość od nasady ogona do czoła — 
5 m., średnica stopy — 54,5 cm.

Słoń ten jest największym z dotąd zabitych przez 
polaka, gdyż kły jego są o 13 cm. dłuższe i mają o 4 
cm. więcej w obwodzie (52 cm.), aniżeli najtęższe 
kły słonia księcia Leona Sapiehy, nagrodzone na 
P. W. K. w Poznaniu.

— Znowu wilki. — Oprócz informacyj już zacy­
towanych w Nr. 38 „Łowca Polskiego", zjawiły się 
później jeszcze inne o wilkach. Ponawiamy przeto 
prośbę do pp. delegatów i starostów o poinformowa­
nie nas, o ile wiadomości poniższe odpowiadają rze­
czywistości. Brzmią one zaś jak następuje:

Na terenie powiatu dziśnieńskiego zjawiły się sta­
da wilków, które zadusiły już trzy konie. Urządzono 
obławę, podczas której zabito 8 wilków. Stado wil­
ków dostało się za pomocą podkopu do trzody 
chlewnej gospodarza Wielemieja, w kolonji Nowe 
Turki, gdzie pożarły 4 owce, 20 zadusiły i 15 pokale­
czyły. . ;

W rejonie posterunku policji państwowej w Be- 
reznem i Michalinie, wilki wyrządziły miejscowej 
ludności znaczne szkody w inwentarzu żywym. Wła­
dze administracyjne wydały zarządzenie, aby natych­
miast przeprowadzono rejestrację strat i ustalono 
rozmiary niebezpieczestwa powstałego przez poja­
wienie się wilków. Wydano również zarządzenie, aby 
w razie powtórzenia się najścia wilków na osady, 
przeprowadzono obławę.

— Zwierzyna w Białowieży, — Inż. Michał Jesie- 
nicki w obszernej pracy, zamieszczonej w „Echach 
Leśnych“ p. t. „Stan gospodarczy puszczy Biało­
wieskiej“ podaję między innemi następujące 
szczegóły: Według stanu z dnia 10-go lutego 
b. r. na terenie Puszczy notowano: jeleni — 
203 szt., danieli — 11, sarn — 2690, dzików — 255, 
zajęcy — 786, rysi — 25, wilków — 60, lisów — 312, 
borsuków — 45, głuszców — 197. Mimo wydatnej 

opieki i podkarmiania zwierzyny, sroga zima tego­
roczna poczyniła w zwierzostanie poważne szkody, 
zarówno ze względu na brak przystosowania (zwła­
szcza u młodzieży) do tak niskiej temperatury, jak 
i z powodu wysokich zwałów śniegu, które utrudnia­
ły zwierzynie poruszanie się po terenie w poszuki­
waniu pokarmu i uniemożliwiały ewentualną uciecz­
kę przed drapieżnikami.

— Licytacja broni. — W dniu 7 października r. b. 
o godzinie 10 rano w podwórzu urzędu wojewódz­
kiego w Brześciu przy ul. Jagiellońskiej Nr. 6 odbę­
dzie się sprzedaż z przetargów publicznych: 29 sta­
rych dubeltówek, 4 pojedynek, 12 flowerów,2 luf du­
beltowych, 2 sztucerów.

Do przetargu na wymienioną wyżej broń dopuszcze­
ni być mogą tylko osoby, posiadające pozwolenia na 
kupno broni, oraz osoby posiadające pozwolenia na 
handel bronią.

w. z. wojewoda Z. SKRZYŃSKI.

— „Henryk VI na łowach“. — W celu uczczenia 
setnej rocznicy śmierci jednego z twórców teatru 
polskiego, Wojciecha Bogusławskiego, teatr miejski 
w Łodzi wystawił w sobotę, dnia 21 września, sztu­
kę tegoż Bogusławskiego, pod tytułem „Henryk VI 
na łowach". Jest to komedja, od przeszło wieku nie- 
grana, niemal zupełnie zapomniana. O sztuce tej, po 
za ludźmi, specjalnie zajmującymi się historją tea­
tru Bogusławskiego, nikt niemal nie słyszał.

— Treser uratowany przez psa. — Dn. 25 wrze­
śnia, w Warszawie, na rogu ul. Twardej i Pańskiej, 
idący z psem na smyczy, 46-letni Michał Pempkow- 
ski, dostał nagle ataku epileptycznego i upadł na 
chodnik. Wierny pies, nie mogąc uwolnić się ze 
smyczy, która zawinęła się pod chorym, przegryzł 
ją, a następnie odpiął zębami palto i marynarkę 
swego pana, poczem podciągnął go za kołnierz pod 
ścianę. Zmyślny pies nie chciał nikogo dopuścić 
z przechodniów do chorego. Dopiero po przybyciu 
dwóch policjantów, którzy psa odciągnęli na bok, le­
karz Pogotowia udzielił Pempkowskiemu pomocy. 
Chorym jest długoletni treser psów.

— Psy w Warszawie. — Rejestracja psów domo­
wych w Warszawie wykazuje, że jest ich w tym ro­
ku 9.628, podczas gdy w zeszłym było 12.332. Naj­
więcej jest „wilków", potem idą szpice, wyżły, ratler­
ki i wielka gromada mieszańców. Najsłabiej repre­
zentowane są pudle.

Ustalając stawki do budżetu na r. 1930-31, magi­
strat postanowił utrzymać opłatę od psów na 
rok następny w dotychczasowej wysokości, t. j. 
w wysokości zł. 20 rocznie od psa pokojo­
wego i zł. 30 od każdego następnego psa pokojowe­
go, łącznie ze 100 proc, dopłatą na fundusz zatrud­
nienia bezroboczych, oraz 5 zł. od psa łańcuchowego, 
z wyjątkiem pierwszego.

— Zwierzęta futerkowe na wystawie poznańskiej. 
— W czasie wystawy hodowlanej w Poznaniu pier­
wszy raz hodowcy dzikich zwierząt futerkowych 
wystawili swe eksponaty. Była to pora nieodpowied­
nia dla tego rodzaju imprezy, jednak hodowcy wzięli 
w niej udział, w celu propagandowym, aby dać moż­
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ność zwiedzającym zapoznać się z tą nową gałęzią 
hodowli. Pozatem Centr. Kom. Hod. Drobiu w swem 
stoisku stałem wystawił tablice, fotografje, plany 
i modele urządzeń, dotyczące danego działu. Lisy 
srebrne wystawił p. Biederman ze Zdun, szopy czar­
ne i szare hr. Kwilecki z Kwilcza, wreszcie norki 
i szopy — p. Broscheit. Za wymienione okazy otrzy­
mali: p. J. Broscheit — wielki medal srebrny (bardzo 
ładne norki), hr. Kwilecki oraz p. Biederman — me­
dale bronzowe.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

— Tuczenie przepiórek. — Przepiórki sprowadza 
się do Paryża olbrzymiemi masami z Egiptu, kiedy 
po przebyciu morza, opadają na upragniony brzeg. 
Ale spadają odrazu w sieci łowców egipskich, którzy 
setkami tysięcy wysyłają je do Paryża. Podczas se­
zonu w wielkiej szopie w Clichy znajduje się około 
200 tysięcy żywych przepiórek. Zamknięte są 
w skrzyniach, które w środku mają wielki otwór za­
kratowany. Przepiórki są tak wychudzone lotem 
ponad morzem i podróżą w skrzyniach, że pozostała 
z nich tylko skóra i kości. Trzeba więc je wpierw 
utuczyć. Ażeby dokonać tego prędzej i pewniej, na- 
pycha się je żywnością, tak, jak w wielu okolicach 
tuczy się gęsi. Specjalni „napychacze“ muszą bez 
ustanku żuć w ustach ziarna, sięgać przez otwór do 
skrzynki, wyjmować przepiórkę jedną po drugiej, 
brać jej dzióbek do ust, silnym ruchem wargi i języ­
ka napchać jej gardło aż do żołądka pokarmem 
i przełożyć do drugiej skrzynki. Po takiem utucze­
niu przepiórki te sprzedaje się w hallach paryskich.

— Poroże 1929 r. — Myśliwskie pisma zagranicz­
ne stwierdzają, że w roku bieżącym powszechnie 
wszelkie poroże zwierzyny jest gorsze, aniżeli w ro­
ku 1928. Myśliwy Zeidler z Pomorza niemieckiego, 
miał sposobność sprawdzenia tego stanu rzeczy 
u przeszło 40 kozłów w wieku lat dwóch do pięciu. 
Przyczyną tego jest sroga zima ubiegła. Tenże my­
śliwy twierdzi, że to samo się dzieje w Wielkopol- 
sce. Z tego powodu poruszono nawet w Niemczech 
myśl zaniechania dorocznej wystawy rogów w roku 
bieżącym. Inni jednak są temu projektowi prze­
ciwni. »

— Newy kosz jastrzębi. — Na tegorocznej wysta­
wie łowieckiej w Niemczech zwracał uwagę myśli­
wych okaz nowego typu kosza do łowienia jastrzębi. 
Kosza tego używa się już z doskonałym rezultatem 
w rewirach księcia Ernesta II von Sachsen — Co­
burg - Gotha, wybitnego myśliwego; kosz posiada 
podwójne ściany, umożliwiające równoczesne chwy­
tanie dwóch jastrzębi. W. ostatnich dwótfh latach 
schwytano w ten sposób w jednym koszu 33 jastrzę­
bie. ■

— Przywóz broni myśliwskiej do Szwecji dozwo­
lony jest jedynie za specjalnem pozwoleniem władz 
szwedzkich. Dotyczy to nawet pojedyńczej sztuki, 
którą myśliwy z sobą przywozi. O pozwolenie wystą­
pić należy na 3 tygodnie przed przywiezieniem.

— Wystawa zwierząt futerkowych w Berlinie. — 
Związek hodowców szlachetnych zwierząt futerko­

wych Rzeszy niemieckiej urządza w Berlinie przy 
ul. Manerstrasse w sali koncertowej „Clou“ wystawę 
lisów srebrnych, norek, szopów, kun, bobrów i t. d. 
Wystawa wymieniona odbędzie się w dn. 22 — 25 
listopada r. b.

STRZELNICTWO.
I. ZAWODY STRZELECKIE WE LWOWIE

zorganizował „Pocisk" S. A. od 12 — 15.IX r. b.
Komisarz Rządu, prof. Nadolski ofiarował wę­

drowną nagrodę m. Lwowa, piękny puhar srebrny. 
Dyrekcja Targów Wschodnich, oprócz wielu cennych 
nagród, — olbrzymi, srebrny puhar wędrowny. Przy 
rozgrywaniu tej nagrody odwiedził zawodników pre­
zes Juljusz hr. Bielski i zakomunikował, że na zawo­
dy „Pocisku“ w roku 1930 deklaruje nagrodę swo­
jego imienia. Wiceprezes Małop. Tow. Łow. Alfred 
Sander przyobiecał na rok przyszły nagrodę Towa­
rzystwa na cel powyższy. Jak widzimy, można już 
dzisiaj wróżyć powodzenie zawodów w r. 1930.

Organizatorowie, oprócz przyszłych zawodów we 
Lwowie, urządzą wespół z właścicielem Truskawca, 
p. Jaroszem, na wzór zagranicy, wielkie konkursy 
strzeleckie w czerwcu 1930 w Truskawcu.

Z. A. „Pocisk" S. A. udzieliły amunicji dla pp. woj­
skowych i członków Stów, bezpłatnie. Wszystkie 
główne nagrody zdobyte zostały przez amunicję wy­
robu Z. A. „Pocisk" S. A.

Wyniki strzelań mających związek z myślistwem, 
były następujące:

Strzelanie z broni śrutowej.

A. O nagrodę otwarcia Z. A. „Pocisk" S. A. 1) 
Tadeusz Barański — 19 trafionych na 20 (nessesair), 
2) Eustachy Barański — 16 (medal złoty), 3) Karol 
Hulewicz — 14 (med. srebrny).

B. O nagrodę wędrowną Targów Wschodnich. 15 
rzutków bez wywołania. 1) Tadeusz Barański 15 
trafionych) zdobywa puhar wędrowny i miniaturę 
Targów Wschodnich, 2) Eustachy Barański — 12 (po 
rozgrywce plaketa złota), 3) dr. Ruczka Tadeusz — 
12 (medal złoty).

C. O nagrodę sezonu. 1) T. Barański — 20 na 20 
(zegar bronzowy), 2) E. Barański — 19 (medal zło­
ty), 3) Karol Hulewicz — 18 (m. srebrny).

D. O nagrodę „Standu". 1) Karol Hulewicz — 
14 na 15 (papierośnica srebrna), 2) E. Barański —14 
(medal złoty), 3) T. Barański — 13 (m. srebrny).

E. Strzelanie o wielką nagrodę wędrowną m. 
Lwowa i Z. A. „Pocisk" S. A. zdobywa p. Karol Hu­
lewicz z Łucka (47 na 50), 2) Tadeusz Barański — 
43 (plaketa złota), 3) Dr. Aleksander Ruczka — 42 
(medal złoty).

F. O nagrodę „Złotego Losu". 1) Georg Scott — 
9 na 10 (zegar marmurowy), 2) Aleksander Jarosz— 
8 (medal srebrny), 3) Czesław Domaszewicz — 7 
(m. sr.), 4) Andrzej Jakubowicz — 6 (m. sr.), 5) Jan 
Tadeusz. Jarzyna — 5 (m. sr.).

Nagrody wędrowne m. Lwowa oraz Targów 
Wschodnich będą rozgrywane każdego roku w cza­
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sie trwania Targów Wschodnich i po trzykrotnem, 
niekoniecznie kolejnem zdobyciu, przechodzą na 
własność zwycięzcy.

= Zawody Łódzkie. — W Łodzi podczas 3-dnio- 
wych zawodów, świeżo odbytych, strzelano między 
innemi z broni myśliwskiej z następującymi wyni­
kami:

a) Strzelanie do rzutków. Odległość 10 mtr., ilość 
rzutków 50, broń śrutowa, dowolna, o kal. niewięk- 
szym, niż 12 naboje do 2,75 mm.: 1) inż. Jerzy Krzy­
muski (Łódź) 49 rzutków, 2) rotmistrz Biłyk (Łódź) 
44 rzutków, 3) Zdzisław Grunwald (Łódź) 33 rzut­
ków.

b) Strzał pojedyńczy do jelenia. Broń dowolna, 
gwintowana, karabiny wojskowe wykluczone, odle­
głość 100 mtr., tarcza — jeleń naturalnej wielkości, 
przebiegający przestrzeń 23 mtr. w 4 sek., podzielo­
ny na 5 pól o wartości od 1 pkt. do 5 pkt., 5 strza­
łów, maksimum 25 punktów: 1) płk. Smolarski, 
2) rtmż Biłyk, 3) p. Ekkert.

c) Strzał podwójny do jelenia. (Strzelanie do 2 je­
leni). Drugi jeleń w odległości 3 mtr. za 1-ym. I serja 
5 dubletów: 1) Wacław Perliński, 2) Macław Mikuc- 
ki, 3) rtm. Biłyk.

X Zawody Łuckie. — Tow. Łowieckie w Łucku 
urządza w dniach 5 6 i 7 października na placu woj­
skowym, obok koszar artylerji, strzelanie do gołębi 
i rzutków. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la zarząd Tow. „Łuck, klub Ognisko".

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

X Dziczyzna. — Na rynku berlińskim dowóz 
zwierzyny jest nieduży, wskutek czego popyt prze­
wyższa podaż. Płacą za 1 kilo sarniny prima — 

1.30 do 1.40 m., II gatunku — 1.10 do. 1.20; jelenia — 
0,76 do 0,86, młodego — 0,95. Kuropatwy, za sztu­
kę młodą, krajową, I gat. — 2.50 do 2.70, II gat. — 
1.50 do 2.10, za małe — 1.00 do 1.20, stare — 1.80 
do 1.90.

X Skórki. — Z początkiem jesieni nastąpiło 
znaczne ożywienie w handlu skórkami futerkami. 
Aukcja w Lipsku miała już znaczne obroty. Lisy mia­
ły tendencję zwyżkową. Podaż kun i tchórzy była 
mniejsza od popytu. Łasice, borsuki i wydry ujaw­
niły mocną tendencję. Natomiast wiewiórki były 
mało poszukiwane. Płacono za wiewiórkę letnią 
5 fen., dzikie króliki letnie — 15 f„ zające letnie — 
45 f. Sarny letnie — 3.00 do 3.10 m. Tchórze zimo­
we — 14 do 15. Zimowe kuny - kamionki — 58, leś­
ne — 85. Łasice brunatne — 1.40; gronostaje — 4 
do 5. Jelenie, świeże —■ 0.40 za lA kg., daniele — 
0.65.

X Wystawa modnych iuter w Zurychu. — Zwią­
zek szwajcarskich przemysłowców branży futrzanej 
w Zurychu urządził wystawę modnych futer. W wy­
stawie brało udział 10 firm z Zurychu i Winterthur. 
Wystawa otwarta była w czwartek i piątek 12 i 13 
września od godziny 15 min. 30 do 20 min? 20.

X Pielęgnowanie iuter. — Usunięcie wybłyszczo­
nych miejsc na używanem futrze najlepiej w ykonać 
za pomocą szczotkowania. Szczotkuje się mocno 
pod włos wilgotną szczotką, aż włoski całkiem zwil 
gotnieją i zaczną równomiernie sterczeć w górę. 
Wtedy futro należy podsuszyć na wolnem powie­
trzu lub też w przewiewnem pomieszczeniu. Czesa­
nie futra ma tę zaletę, że nie pozwala włosom zle­
piać się z sobą i przeszkadza z tego powodu t. zw. 
„łysieniu futer". Poleca się więc futra co pewien czas 
wyczesywać starannie.

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów.
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przez Redakcję materiału.

KOMITET REDAKCYJNY: J. Błeszyński, Wł. Czerniejewski, J. Ejsmond, W. Oarczyński, B. Gędziorowski, J. Gieysztor, 
Wł. Gieysztor, I. Grymiński, Wł. Janta-Połcżyński, W. Kiltynowicz, H. Knothe, E. hr. Krasiński, red. St. Krzywoszewski, 
St. Lilpop, prof. dr. E. Niezabitowski, M. hr. Potocki, A. hr. Rzewuski, Wł. Słonczyński, W. Szperling, K. Świderski, 
B, Świętorzecki, F, Unrug i dr. St. Zaborowski.

Redaktorzy: Julian Ejsmond i Walenty Włodzimierz Garczyńskl Wydawca: Centr. Związek Polsk. Stow. Łowieckich.

Łubin wieczny za 1 kilo 10 zł. 
Żarnowiec 1 „ 25 zł.
Żyto dwuletnie 1 „ 1.20 zł.

Rdest Sachalińshi 100 sztuk kłącza 20 zł.
Dostarczają Dobra Boglewice poczta Grójec.

S. HISZPAŃSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Telefon 48-02.

Istnieje od 1838 r.

S P EC JALN OŚĆ! Obuwie myśliwskie.

CENTRALA HODOWLANA
SP. z o. o.

ul. Mazowiecka 8, tel. 414-30,
POLECA: różne zwierzęta pokojowe: psy, koty, małpy, ptaki ozdobne i śpiewającej 
rybki i wszelkie akcesorja i pokarmy, suchary Spratta i t. d. Z początk’em 
sezonu łowieckiego wprowadzamy nowy dział wypychania zwierząt po cenach 

konkurencyjnych, przez najlepszego preparatora w Polsce.
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BIULETYN INSTYTUTU ŁOWIECTWA
RoK 1 Warszawa, PaździerniK 1929 r. Nr. 3.

Sposoby, za pomocą których można poprawić stan zajęcy i kuropatw.
Zbliża się zima a z nią i troska myśliwego-hodow- 

cy o swój zwierzostan, jak go ochronić od sideł kłu­
sownika, od drapieżników, od następstw mroźnej 
i śnieżnej zimy i wreszcie jak go w roku następnym 
poprawić.

Mówiąc o zwierzostanie, mamy na myśli przede- 
wszystkiem zające i kuropatwy, tę najpospolitszą 
zwierzynę, która stanowi podstawę łowiectwa.

Zasady hodowli zwierzyny nie różnią się niczem 
od zasad hodowli zwierząt domowych, różnica po'e- 
ga jedynie na tem, że zwierzyna żyje na wolności. 
Zasady te są dokładnie znane każdemu hodowcy 
zwierząt domowych, a polegają na wyborze 
kierunku hodowli odpowiedniej do danego terenu, 
na dostosowaniu terenu i zasiewów do obranego kie­
runku hodowli, na doborze odpowiedniego gatunku 
do klimatu, na doborze sztuk rozpłodowych, ustale­
niu skali hodowli w stosunku do terenu i wreszcie 
ostatnia i najważniejsza rzecz na zapewnieniu nale­
żytej opieki fachowej.

Jakże wygląda w większości wypadków u nas go­
spodarka łowiecka w zestawieniu powyższych za­
sad racjonalnej hodowli?

Co się tyczy terenu, to zasadniczo, o ile tylko jest 
dostatecznie duży, uważa się go w większości wy­
padków za odpowiedni, pomimo że zwierzyna nie 
znajduje na nim nic, coby jej egzystencję przez 
wszystkie pory roku zapewniało, nie mówiąc już 
o właściwościach gruntu i jego położeniu, które sta­
ły pobyt na danym terenie czynić mogą zwierzynie 
nieznośnym, lub wreszcie być przyczyną chorób 
o charakterze epidemicznym.

Do takich wad terenowych, o ile to dotyczy zajęcy 
i kuropatw, należą: zimne, mokre, kwaśne, gliniaste 
lub wapienne grunta, brak punktów oparcia w posta­
ci zagajników, lub przynajmniej remiz i Wreszcie 
zbyt gęste i ruchliwe drogi komunikacyjne. Częścio­
wo braki te dają się usunąć przez odwadnianie rowa­
mi i drenowanie, przez uprawę odpowiednich roślin, 
zapewniających pożywienie i osłonę, zakładanie re­
miz oraz kasowanie dróg zbędnych, lub ich zamianę.

Szczególnie ważne dla hodowli zwierzyny są remi­
zy, gdzie brak jest zagajników, lub gdy są one poło­
żone tylko na granicach obwodu łowieckiego i gdzie 
przewagę stanowią wielkie łany dworskie bez żad­
nej ostoi dla zwierzyny. Wybór miejsc na remizy 
jest niezmiernie ważny, jak i dobór roślin. Miejsca na 
remizy powinny być wybierane możliwie najsuchsze, 
pagórkowate, wielkości /2 do 1 hektara, zdała od dróg. 
Remizy okolone powinny być rodzajem żywopłotu 
z krzewów, utrudniających dostęp do środka, jak tar­
nina, dzika róża, jeżyny i t. p. Wewnątrz posadzić 
należy obowiązkowo świerki, akację, rdest sachaliń- 
ski, żarnowiec, a w samym środku założyć pólka 
z bulwami, kapustą pastewną, koniczyną, tatarką lub 
prosem. Remizy, dokąd zające i kuropatwy się chro­

nią, mają ogromne znaczenie w okresie lęgów, a także 
w okresie długotrwałych słot.

Koło remiz powinny być ustawione na słupach że­
laza, lub kosze na jastrzębie. Jest to warunek ko­
nieczny, gdyż w pobliżu remiz nie powinno się nigdy 
strzelać, jastrzębie natomiast chętnie tam krążą, upa­
trując łatwej zdobyczy. O ile żelaza lub kosze usta­
wia się w środku remizy, należy w tym celu przepro­
wadzić do nich wązką ścieżkę, aby człowiek idąc, 
nie wywoływał szelestu zaczepianiem o gałęzie.

Przy racjonalnie prowadzonem łowiectwie i hodo­
wli zwierzyny pamiętać zawsze o tem należy, że nie 
wielkość, lecz jakość terenu przedewszystkiem de­
cyduje o powodzeniu.

Zające w ogrodzeniach.

Dobrze zagospodarowany t. j. urządzony teren bę­
dzie zawsze tą oazą, do której wszystka zwierzyna 
z okolicy całej ściągać będzie. Ale wraz ze zwie­
rzyną użyteczną ściągać będą w ślad za nią i wszel 
kie drapieżniki oraz kłusownicy, z którymi nieustan­
ną walkę toczyć trzeba.

Teraz na arenę występuje straż łowiecka, ta pra­
wa ręka myśliwego-hodowcy, bez której wszelkie 
nakłady, wszelkie wysiłki będą daremne. I tu się za­
czyna dramat, bo strzelców-hodowców z krwi i kości, 
fachowców w całem znaczeniu tego słowa prawie-że 
u nas niema, musimy ich dopiero na gwałt szkolić. 
Z konieczności musimy się chwilowo zadawalać ta­
kimi, jacy są, a jest ich bardzo niewielu.

Po doprowadzeniu terenu łowieckiego do porząd­
ku, t. j. po urządzeniu go, strzelec powinien wytężyć 
wszystkie siły, aby wytępić drapieżniki, a więc 
w pierwszym rzędzie jastrzębie, wrony, sroki, tchó­
rze, kuny, łasice, lisy, psy i koty.

Jastrzębie wytępić należy przy pomocy źelaz, pu­
łapek, koszy z umieszczonym wewnątrz na przynętę, 
żywym gołębiem, lub za pomocą polowania z puha-
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KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ
„P 0 C I S K“

CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU.

SPÓŁDZIELNIA LEŚNIKÓW
w Warszawie ul. Niecała Nr. 12, tel. 31-57.

Odznaką „Strażnik Łowiecki" Cwedług wzoru zatwierdzonego przez Minister. Roln0 
wraz z opaską na rąke sprzedaje Spółdzielnia po cenie 5 zł. 80.

Spółdzielnia ma do zbycia żarnowiec, wyką piaskową, łubin wieczysty, bulwę i jarmuż»

WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
FABRYKA AMUNICJI 1 SKŁAD BRONI

Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17 i 66-47. Zarząd 78-27. 
Oddziały: Poznań, Gwarna 12. Lwów, Plac Marjacki 4. Wilno, Wileńska 10.

POLECA P. P. MYŚLIWYM
nowe śrutowe nahaje firmowe żółte, całkowicie wykonane we własnej Fabryce 
Amunicji w Warszawie (Praga — Targówek) odznaczone na 'Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu w Pawilonie Łowieckim najwyższą jnagrodą — Złotą-Tarczą.

WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWA SŁYNNYCH FABRYK:
AUGUSTE LEBEAU — COUR A LL Y, LIÈGE. 

JEAN STASSART, LIÈGE.

AUGUSTE FRANCOTTE, LIÈGE

J. P. SAUER & SOHN, SUHL IN TH.

FABRIQUE NATIONALE D’ ARMES DE GUERRE 

W HERST AL — LEZ — LIÈGE.

HENRI DELREZ, LIÈGE,
FABR. MANNLICHER — SCHÖNAUER W STEYR.

Zakł. Druk. F. Wyszyński 1 S-ka, Warecka 15.


